
Marynarze biorą aktywny udział w życiu kraju

0 . , rozmawiał w czasie urlopu z chłopami przywozą-Mat Smoter często ro^rnaw Wadowicach. Na zdjęciu mat Smoter
cymi zboze na punkt^ "Loże . • przez ob. capa (pierwszy

C?5M Smo°»rPpXas ur.opu, plssew na str. 3-Cei.

Czynnie uczestniczyć w życiu kraju 
to oboiuiązek każdego obywatela

TTrlnr» i nnhvt w domu to wiele radosnych chwil dla marynarza. 
* ptół-t vvśród kdziny, prayiacl» kolegów, to widok ojczystych poi 
i lasów, to widok idącej nieustannie naprzód wsi rodzinnej czy mia- 
Uat To Widok Ojczyzny, której obrońca jest kardy marynarz.

Do rodzinnego demu przyjeżdża na ^iop świadomy doświadczo
ny obywatel, który w czasie służby wojskowej wiele sie -»uczył, m* 
Tylko wzorowego pełnienia służby, ale dowiedział się tez wiele o na- 
Sei Oiczyźnie Ludowej, o polityce Polskiej Zjednoczonej Partii R«- 
SiczeTI pSity^ nlsŁgo rządu, której celem jest dobro i szczacie 

narodu polskiego.
O tych wszystkich sprawach każdy urlopowany marynarz roz

mawia z rodzicami i bliskimi, z przyjaciółmi i znajomymi, Daje m* 
wyjaśnienia na wszystkie pytania i wątpliwości, szczególnie gdy pę 
daa urlop na wsi. Każdy nasz marynarz na urlopie jest aktywnym 
agitatorem polityki naszego Rządu Ludowego.

Nasi marynarze — synowie chłopów i robotników stawiają so
bie za punkt honoru udzielanie jak najwydatniejszej pomocy miej
scowym władzom i organizacjom społecznym w prowadzeniu akcji 
uświadamiającej w sprawie skupu zboża i ziemniaków czy kontrakta
cji trzody chlewnej. Natychmiast po przybyciu nawiązują oni łącznosc 
z" przedstawicielami Rządu i Partii na swym terenie i aktywnie im 
pomagają.

Zwalczają plotkę, demaskują wrogą robotę kułaków, pomagają 
w pracy organizacjom zetempowskim, uczestniczą w zebraniach gro
madzkich i w zbiorowej odstawie zboza i ziemniaków' do punktów
skupu.

Władze terenowe, Komitety Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej i zarządy ZMP nadsyłają do dowódców jednostek pisma z po
dziękowaniami za wzorowe wychowanie marynarzy na aktywnych, 
świadomych obywateli budującej socjalizm Ojczyzny. W listacli tych 
dziękują również marynarzom za ich ofiarną pracę w terenie.

Ostatnio do dowództwa „N“-tej jednostki nadszedł szereg listów 
z takimi podziękowaniami od władz partyjnych. Tak np. Komitet 
Miejski PZPR w Krzeszowicach napisał list z podziękowaniami za 
pracę mata SIEKIERSKIEGO Stanisława, przodownika wyszkolenia 
i aktywnego zeiempowca jednostki, który w czasie urlopu pomagał 
władzom terenowym w pracy na wsi. Gminny Komitet PZPR w Żmi
grodzie podziękował dowódcy jednostki za wzorową postawę w czasie 
urlopu mata DELIMATY Władysława, przodownika wyszkolenia bo
jowego i politycznego, który zaopiekował się miejscowym kołem ZMP, 
pomógł mu w pracy.

Podobnie aktywnie pracował z zetempowcami jednego z zakła
dów przemysłowych w Bogatyni st. mar. JAKUBOWSKI Leonard, 
przewodniczący koła ZMP w jednostce. Specjalne podziękowanie na
desłał również Komitet Podstawowej Organizacji Partyjnej PZPR 
w Zgorzelcu na Dolnym Śląsku za pracę st. mar. WOŹNICY Kazimie
rza mar- WOŹNICA, przodownik wyszkolenia bojowego i poli
tycznego, został ostatnio za wzorowe pełnienie służby skierowany do 
Szkoły Oficerskiej.

Do inne i jednostki nadszedł między innymi list od Zarządu 
Gminnego ZMP w Smardach pow. Kluczborskiego, w którym zetem- 
tmwcv dziękują st. mar. KRZYWOSŹOWI za pomoc w pracy organi
zacyjnej, za pcmcc w przeprowadzeniu akcji skupu zboza i ziem
niaków.

SESLSŁd. Marynarze -’synowie cMopów 
*e czują oię lam w. p - * cała gromadą za wykonywanie
«*» *>? wspotodpmnetealni W» ^ B gromad, sznka-
przez ma obowiązków wobec państw^ Rrzeżvwamr.
ją najlepszych dróg p rzez wyciężenia tru >

__ . ,.oł.fa r}P obowiązkiem ich jest nie tylkoMarynarze nasi pamiętają, trznym przed imperialistami,
strzec Ojczyzny przed wrogiem 7Walczać wrogów wewnętrznych 
Wiedzą oni, że ich obowiąz kiemij wielką prawdę o budują-

sługusów imperializmu 1 »łoSlc ^ Aktywnym agitatorem poli- 
socjalizm Ojczyźnie. Każdy z nich jest a W -y 

*yki władzv robotniczo - chłopskiej.

SWIERNI OBROŃCY, JUTRO AKTYWNI BUDOWNICZY w 
UJALIZMIJ W PRACY CYWILNEJ.

h GAZETA MARYNARKI WOJENNEJ
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W naszej Ludowej Ojczyźnie
Chłopi meldujq Prezydentowi RP

o wypełnieniu obowiązków wobec Polski Ludowej
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Wydobycie wraku 
transportowca 

wojennego „Africana“
Nowym dowodem wielkiej o- 

fiarności i bojowej postawy pol
skiego robotnika i technika, wal

O podobnych wynikach Infor
mują Prezydenta mieszkańcy wsi 
Podgórze w pow. gostynińskim, 
woj. warszawskie. Realizując zo
bowiązanie, podjęte dla uczcze
nia 34 rocznicy Wielkiej Socja-

WARSZAWA. Prezydent R. P. Bolesław Bierut otrzymuje setki 
listów od małorolnych i średniorolnych chłopów oraz członków spół
dzielni produkcyjnych. W listach tych chłopi donoszą pierwszemu 
obywatelowi Polski Ludowej o wykonaniu swoich zobowiązań wobec
państwa.

W jednym z listów chłopi z 
gromady Białoboki w pow. gry- 
fickim, woj. szczecińskiego z ra
dością meldują Prezydentowi, że 
roczny plan sprzedaży zboża zre
alizowali w 144 proc., a ziemnia
ków w 109 proc. Mieszkańcy tej 
gromady uregulowali także w 100 
proc. wszystkie należności finan
sowe.

tistycznej Rewolucji Październi
kowej, chłopi z Podgórza, wyko
nali w 106 proc. roczny plan sku
pu zboża i ziemniaków oraz spła
cili w 100 proc. podatek grunto
wy i FOR.

Listy zawierające podobne mel
dunki nadesłali Prezydentowi po
nadto chłopi z gromad: Kroto
szyny w pow. Nowe Miasto, Zie
lony Grad i Ostrcłuki w pow. 
Pasłęk, woj. olsztyńskie, Pogrzy- 
mia w pow. nowogardzkim, woj. 
szczecińskie, Piegłowo - WleS, w 
pow. mławskim, woj. warszaw
skie, oraz z wielu innych gromad 
naszego kraju.

czących o zwycięskie wykonanie 
najtrudniejszych nawet zadań dla 
dobra Ludowej Ojczyzny jest wy
dobycie z dna morskiego 9 009 to
nowego wraku hitlerowskiego

Na zdjęciu: Małorolni chłopi z gromady Czernice: Zofia Daniecka,
Janina Sadowska i Danuta Śmigielska po odstawieniu zboża na gmin
ny punkt skupu, zaopatrują się. na kiermarszu w materiały włókien

nicze.

transportowca wojennego „Afri- 1 
cana“ zatopionego w 1945 r. w 
kanale portu gdańskiego.

Kadłub transportowca został 
wydobyty przez ekipę robotniczą 
PRCiP ekspozytury w Gdańsku 
w rekordowym, jak na tego ro
dzaju pracę czasie i na 23 dni 
przed zaplanowanym terminem. 
Na szczególne uznanie, a nawet 
podziw zasługuje praca nurków, 
którzy z bohaterstwem i poświę
ceniem, nie zważając na niebez
pieczeństwa wykonali pod wodą 
najtrudniejszą część tego zadania.

Wydobyty wrak przeznaczony 
zostaje na złom.

f Przed uruchomieniem 
cukrowni „Sokołów“
WARSZAWA. Za. kilka dni 

rozpocznie produkcję jeden z naj
większych w Planie 6-letnim o- 
biektów inwestycyjnych przemy
słu rolnego i spożywczego — cu
krownia „Sokołów“. Obecnie prze
prowadzane są ostateczne próby 
kotłowni i turbinowni.

Cukrownia „Sokołów" jest jed
nym z najnowocześniejszych o- 
biektów tego rodzaju. Maszyny i 
urządzenia dostarczył krajowy 
przemysł ciężki.

Rozładunek buraków odbywać 
się będzie szybko i isprawnie dzię
ki nowowybudowanym tzw. spła
wom;, działającym przy pomocy 
silnych strumieni wody.

Nä teren cukrowni zwieziono 
już ponad 30 tys. q buraków. Za 
kilka dni rozpocznie pracę kra- 
jalnia i cukrownia „Sokołów" 
przystąpi do tegorocznej kampa-

Bardzo wiele zakładów pracy
wykonało już roczny plan produkcyjny

WARSZAWA. Coraz więcej załóg zakładów pracy donosi • 
przedterminowej realizacji zadań drugiego roku Planu 6-letniego.

Na 60 dni przed terminem rocz
ny plan pod względem wartości 
wykonała, pierwsza spośród za
kładów przemysłu ciężkiego na 
Pomorzu — Toruńska Fabryka 
Kotłówę W wyniku współpracy 
dyrekcji zakładów, Podstawowej 
Organizacji Partyjnej i Rady Za
kładowej z załogą, zdołano zwy
cięsko przełamać szereg trudno
ści. M in. zaradzono brakowi 
kwalifikowanych kadr, wysuwa
jąc wyróżniających się robotni
ków na stanowiska mistrzów od 
działowych i brygadzistów7. W 
wyniku szkolenia metodą Kowa
lowa cała załoga fabryki znacznie 
przekracza normy.

Drużyny parowozowe i załoga 
Warsztatów Parowozowych w 
Suchej woj. krakowskie, zameldo

wały o przedterminowym wyko
naniu planu rocznego. Oszczędno
ści wynikające z przedtermino
wej realizacji planu sięgają po
nad 200 tys. zł.

Na 60 dni przed terminem rocz
ny plan produkcyjny wykonała 
załoga huty szkła w Antoninku,
wysuwając się na pierwsze miej
sce wśród hut wielkopolskich. Do 
przedterminowego wykonania 
planu przyczyniła się przede 
wszystkim mechanizacja zakładu.

Poznańskie Zakłady Obuwia, 
które zameldowały już o wyko
naniu rocznego planu produkcji, 
zobowiązały się wykonać do koń
ca listopada br. dodatkową pro
dukcję wartości 750 tys. zł w ce
nach niezmiennych.

»Grzeczność« angielskich dżentelmenów
Jeden z członków załogi statku 

m/s „Gen. Bem" uległ wypadko
wi przy pracy, w chwili gdy sta
tek znajdował się w drodze na 
Oceanie Indyjskim.

Ze względu na to, że na statku 
nie było lekarza, a zachodziła po
trzeba udzielenia natychmiasto
wej pomocy lekarskiej, dowódz
two statku zwróciło się drogą ra
diową o pomoc do statków, któ
re znajdowały się w pobliżu.

Wszystko układało się pomyśl
nie, bo oto kontrkursem płynął 
statek angielski „Derbyshire", 
który posiadał na pokładzie leka- 
rza.

.Także przykre było rozczarowa
nie załogi m/s „Gen. Bem", gdy 
kapitan tego statku odmówił u- 
dzielenia pomocy i nie chciał 
przyjąć chorego na swój statek, 
aby go dostarczyć do pobliskiego 
portu Aden, do którego właśnie 
zmierzał.

Od wielu lat utarła się stara 
tradycja solidarności i wzajemnej 
pomocy na morzu.

W wypadku niebezpieczeństwa 
znikają wszelkie różnice — pozo
staje człowiek, któremu trzeba 
pomóc. Tak też postępują zawsze 
nasze załogi. Wielokrotnie nasz 
„Batory" ratował z opresji stat
ki różnych narodowości, w tej 
liczbie angielskie i amerykańskie, 
zawsze udzielając im pomocy. 
Podobnie postępują załogi in
nych polskich statków, tak postę
pują uczciwi marynarze innych 
narodowości.

Niestety zapomniał — a raczej 
usiłował o tym zapomnieć — ka
pitan angielskiego statku „Der
byshire".

Postępowanie tego kapitana 
jest poglądową lekcją o tzw. 
słynnnej grzeczności angielskich 
„dżentelmenów*'.



St. mar. Edmund Frqczek 
wzorowy kucharz 
»N«-lej jednostki

St. mar. Frączek jest pochodze
nia chłopskiego. Rodzice jego to 
3-hektarowi rolnicy. Wzorując się 
na bohaterskiej klasie robotni
czej, świecą przykładem swojej 
gromadzie i gminie w wypełnia
niu obowiązków wobec państwa. 
St. mar. Frączek mówił nam po 
powrocie z urlopu, iż rodzice je
go terminowo a nawet z nadwyż
ką odstawili zboże i ziemniaki, 
całkowicie uregulowali podatki.

St. mar. Frączek jest w naszej 
jednostce kucharzem. W kuchni 
utrzymuje wzorowy porządek. 
Sam odmalował już umywalnię i 
obecnie przygotowuje kuchnię do 
czyszczenia i malowania.

Marynarze z wielkim apety
tem i zadowoleniem spożywają 
potrawy, przygotowane przez
naszego wzorowego kucharza _ j
st. mar. Frąctzka. Pomimo, że do 
teJ P°ry nie jest zetempowcem, 
jednak w służbie i poza nią wzo
ruje się na naszych braciach, 
komsomolcach, na specjalistach- 
kucharzach bratniej Marynarki 
Wojennej Związku Radzieckiego.

St. mar. Frączek jest oszczęd
nym i gospodarnym kucharzem 
Niejednokrotnie studiuje jadło- 
spisy, stara się jak najsmaczniej '. 
przyrządzie potrawy, żeby Kole- | 
d-zy byli w pełni zadowoleni z po
siłków. Za przodownictwo w 
służbie, za wzorowe wywiązywa
nie się z obowiązków otrzymał a- 
wans do stopnia starszego mary
narza i kilka pochwał w rozka
zach.

Nic więc dziwnego, że mary
narze „N“-tej jednostki polubili 
st. mar. Frączka, że darza go 
wielkim zaufaniem. Widzą w nim 
dobrego kolegę i wzorowego ku
charza.

Z życia ZMP

Nasza organizacja zetempowska iralczy
o wysoką dyscyplinę w pododdziale

Ostatnie zebranie ZMP w na
szym pododdziale poświęcono 
omówieniu przodownictwa zet- 
empowców i marynarzy niezrze- 
szonych w dyscyplinie wojsko
wej. Dowódca wygłaszając refe
rat stwierdził, że poziom dyscy
pliny u zetempowców w ostat
nim okresie nie zawsze był od
powiedni.

Koło ZMP naszego podod
działu za mało dotychczas dba
ło o wysoki poziom dyscypliny 
zarówno organizacyjnej, jak i 
wojskowej a niektórzy zefem- 
powcy wykazują jeszcze pewne 
braki w dyscyplinie. Tak np. kol. 
Świerczyński spóźnił się z ur
lopu, kol. kol. Stwora i Fuks nie- 

| odpowiednio zachowali się na 
i przepustce, nie oddając hono- 
1 rów przełożonym, kilku innych 

j kolegów opuszczało gimnastykę 
j poranną itd.

W stosunku do tych kolegów 
or9ar|izacja zełempowska wycią
gnęła wnioski organizacyjne o- 
!oz podjęła uchwałę, zobowią
zującą wszystkich członków do 
przodowania w dyscyplinie. Za

rząd koła ZMP opracował i 
rozdał wszystkim zetempowcom 
zadania indywidualne w związ
ku z walką o podniesienie dy
scypliny na jak najwyższy po
ziom. Ponadto często na posie
dzeniach zarządu koła, w któ
rych uczestniczy dowódca i za
stępca do spraw politycznych 
wzywani są ci koledzy, którzy 
naruszają dyscyplinę. Zarząd 
ściśle kontroluje też wykonanie 
zadań indywidualnych, postawio
nych przed członkami.

Już dziś można zauważyć 
duży postęp na odcinku dyscy
pliny. Zetempowcy nie popeł
niają obecnie wykroczeń dyscy
plinarnych, a często za wzorową 
służbę otrzymują od dowódz
twa nagrody i pochwały. Na wy
różnienie zasługuje przede 
wszystkim kol. Błoński, który 
jest wzorem zdyscyplinowanego 
marynarza. Jest on zdyscyplino
wany dzięki wysokiemu uświa
domieniu politycznemu. Kol. 
Błoński bardzo dobrze opano
wał też swą specjalność. Kol. 
Błoński pomaga w nauce i służ

bie mar. mar. Sapaie, Pfoneckie- 
nui i innym.

Dowództwo doceniając pracę 
kol. Błońskiego odznaczyło go 
odznaką „Wzorowego maryna
rza”. Kol. koi. Studziński i Sj- 
siński, którzy są obok niego naj
lepszymi marynarzami w naszym 
pododdziale, dzięki zdyscypli
nowaniu i wytrwałości w nauce 
zostali przodownikami wyszkole
nia, z honorem wypełniającymi 
obowiązki marynarskie. Orqani- j 
zacja zefempowska doceniając j 
wysiłek szkoleniowy przodowni- i 
ków oraz ich wzorową służbę, j 
wysłała listy pochwalne do ich j 
rodzin. Listy takie otrzymały ro
dziny kol. kol. Bilińskiego, Błoń- j 
skiego. Sęka i innych.

Nasza organizacja zetempow- < 
ska będzie w dalszym ciągu mo
bilizować marynarzy do walki o 
jak najwyższy poziom wyszkole
nia wojskowego w naszym pod
oddziale, Tym samym przyczyni 
się ona do wzmocnienia goto
wości bojowej jednostki.

mar. Marian Gońda
Jak pracuje agitator Teofili

Gawęda spełniła swój cel
bo brali w niej aktywny udział wszyscy ińarynarze

Wielkie znaczenie w akcji 
propagandowo - agitacyjnej ma 
należyte wykorzystanie faktów 
zaczerpniętych z życia żołnierza 

jego przeżyć i doświadczeń, 
osiągnięć i braków.

Rozumie to agitator TsofUak, 
dlatego też w pracy swej szero
ko stosuje fakty i przykłady.

Niedawno np. przeprowadzał 
gawędę na łemał: „Jakie moż
liwości stawia władza ludowa 
przed pracującym chłopstwem”.

Temat ten tak bardzo żywy i 
aktualny dawał agitatorowi moż
ność zaktywizowania swoich słu
chaczy i wciągnięcie licznych

marynarzy do dyskusji. Agitator 
Teofilak umiejętnie przeprowa
dził łę gawędę. Dzięki opero
waniu przykładami z życia, za
interesowanie tematem było 
wielkie. Toteż w dyskusji udział 
wzięli dotychczas mało aktywni 
koledzy, jak np. mar. Fintsei.

Mówił on o ciężkich latach 
przedwojennych, kiedy to wraz 
z rodzicami mimo młodego wie
ku zatrudniony był na majątku 
obszarnika, o ciężkich warun
kach życia, o nędzy. Przed o- 
czyma wszystkich przesuwał się 
obraz zacofanej, ciemnej wsi 
polskiej, czworaków, głodu i

bezrobocia. Dalej kolega Finłsef 
mówił o wielkim przeobrażeniu 
ich wsi po wyzwoleniu, o lep
szym życiu chłopów, o elektry
fikacji i radiofonizacji, o zaspo
kojonym głodzie ziemi.

Po wystąpieniu kolegi FintseEa 
zabierali już głos wszyscy mary
narze, opowiadając o zmianach 
i perspektywach wsi polskiej, o 
jej pięknej przyszłości. Dysku
sja z każdym wystąpieniem sta
wała się ciekawszą.

Cel gawędy został osiągnięty.

M. A.

! Bsmt rez. Wołoszczuk pisze:

Rezerwiści 
Marynarki Wojennej

dobrze pracują
dla Polski Ludowej

Pragnę się z Wami, Koledzy 
podzielić wiadomościami z odcin
ka cywilnej pracy rezerwistów 
Marynarki Wojennej. Jesteśmy 
już na nowych stanowiskach 
chociaż jeszcze niedawno pełni
liśmy służbę wojskową. Tylko w 
Polsce Ludowej marynarz - re
zerwista może być otoczony tak 
troskliwą i tak wszechstronną u- 
pieką ze strony władzy i naszej 
Partii. Wiemy dobrze, jak przed
stawia się ta sprawa w pań
stwach kapitalistycznych, gdzie 
żołnierz po skończonej służbie 
wojskowej pozostaje bez pracy, a 
rząd kapitalistyczny w ogóle o 
niego się'nie troszczy.

Wielu naszych marynarzy-re- 
zerwistów pracuje dziś w Pol
skiej Marynarce Handlowej, wy
korzystując zdobyte w Marynar
ce Wojennej umiejętności.

I tak np. mat rezerwy Romu
ald Późnią k motorzysta okręto
wy, przodownik wyszkolenia po
litycznego — jest dziś inspekto
rem technicznym w Polskim Ra
townictwie Okrętowym. Pełni on 
również funkcję przewodniczące
go zarządu ZMP.

Bosmanmat rezerwy Leon. 
Chmielarz natomiast, również 
przodownik wyszkolenia, został 
przez Partię skierowany na sa
modzielne stanowisko w Zarzą
dzie ZMP marynarzy PMH jako 
instruktor propagandy.

Pragniemy zapewnić Was Ko
ledzy, że nie pożałujemy swych 
sił w walce o zbudowanie socja
lizmu w Polsce. Wy natomiast 
szkolcie się, nieustannie podnoś
cie na coraz wyższy poziom wy
szkolenie bojowe i polityczne. 
Wspólnym wysiłkiem zbudujemy 
Polskę Socjalistyczną!

bosmanmat rez. B. Wołoszczuk

Koledzy . kucharze! Bierzcie 
wzór ze st. mar. Frączka.

mat Feliks Talarczyk

ja półkach z książkami

»Trzej żołnierze<
Ldn Paj-Ju „Trzej żołnieri 

Wydawnictwo Ministerstwa 
brony Narodowej — „Bibliote 
Zołnierzą“. Seria III. Opowla« 
nia o walce i pracy. 1951 r.

W wielkiej, wyzwoleńczej w
’“ rhińSkiego żolnleiChińskiej Armii Ludowej pr 

azh wielki i pełen sławy Szi
atąOWy PrZGz calą ziemiS ojc;

Chińska Armia Ludowa t 
wstała przed dwudziestu piec 
iaty Utworzyła ją Komunisty, 
na Partia Chin, na której cz< 
stanął Mao Tse-tung. Chińs 
Armia Ludowa od samego poczi 
ku swego istnienia walczyła 
wolność z rodzimą i obcą reakc

Tomik „Biblioteki Żołnierz 
pt. „Trzej żołnierze“ jest pośw 
eony mężnym bojownikom o w, 
ność — żołnierzom Chińskiej a 
mii Ludowej — naszym wierny 
towarzyszom broni. Autor ciek 
wych opowiadań, Liu Paj-j 
który przebywał przez kilka 1 
na froncie jako korespondent w 
jenny, w sposób barwny i ciel? 
wy pokazał nam ich ofiarną w< 
kę, ich dole i niedole uwieńczoi 
w końcu wielkim zwycięstwem.

GLOS POLSKI W OM Z
Z trybuny ONZ rozległ się głos 

dolski przemawiał szef dełega» 
cji polskiej min. Wierbłowski.

„DLA NAS POLAKÓW PO
KÓJ NIE JEST CZCZYM FRA
ZESEM“.

Wielką prawdą tchną te słowa 
min. Wierbłowskiego. Gdziekol
wiek spojrzymy wokół siebie w 
mieście czy na wsi, możemy zoba
czyć jak wspaniale rozwija się na
sze pokojowe budownictwo.

„Walka o zachowanie pokoju 
należy do podstawowych zadań 
polskiej polityki zagranicznej” — 
stwierdza w swoim przemówieniu 
min. Wierbłowski. I ten właśnie 
kierunek naszej polityki zagranicz
nej określa stosunek Polski do 
propozycji pokojowych, przedłożo
nych przez Związek Radziecki na 
obecnej sesji ONZ.

Jedynie propozycje radzieckie 
wskazują; drogę rzeczywisflego u- 
trwalenia pokoju, położeniu kresu 
wyścigowi zbrojeń i wojnie w Ko
rei. I dlatego propozycje radziec
kie spotkały się z gorącym popar
ciem narodu polskiego, który w 
Związku Radzieckim widzi niezło
mnego obrońcę i szermierza spra
wy pokoju.

W swoim przemówieniu min. 
Wierbłowski podkreślił jak wielkie 
znaczenie ma dla Polski propozy
cja Związku Radzieckiego przyję
cia zasady, że uczestnictwo w pak

cie atlantyckim jest niezgodne z 
przynależnością do ONZ.

— Włączając Niemcy* Zachodnie 
do paktu atlantyckiego — stwier
dził min. Wierbłowski — chciano 
by stworzyć ramy rzekomej legal
ności dla odrodzonego militaryzmu 
niemieckiego.

Odbudowa machiny wojennej i 
wskrzeszenie armii faszystowskiej 
w Niemczech Zachodnich, wbrew 
woli narodu niemieckiego, stanowi 
poważne zagrożenie pokoju. Ta 
amerykańska polityka remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich godzi 
nie tylko w Polskę, którą rewizjo
niści z Bonn obrali za pierwszy 
cel swoich ataków, ale we wszyst
kich sąsiadów Niemiec. I dlatego 
w interesie wszystkich państw są
siadujących z Niemcami leży ta
kie rozwiązanie problemu niemiec
kiego, aby Niemcy przestały być 
ogniskiem nowych konfliktów w 
Europie.

Min. Wierbłowski wskazał na 
dobrosąsiedzkie stosunki, jakie pa
nują między Polską i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. „Roz
wój tych stosunków — powiedział 
min. Wierbłowski — jest dosko
nałym przykładem tego, jak pod 
warunkiem dopuszczenia do wła
dzy demokratycznych elementów 
w całych Niemczech, mogłyby się 
kształtować stosunki ze wszystkimi

1 wj1 sąsiadami w interesie pokoju 
; i bezpieczeństwa Europy”.
I T?'. Boiska nie graniczy już 
i dzisiaj z agresywnypii Prusami, a 

łączy nas granica z pokojową Nie
miecką Republiką Demokratyczną 

zawdzięczamy przede wszystkim 
Związkowi Radzieckiemu.

Związek Radziecki nie tylko po
maga nam w budownictwie poko
jowym ale pomaga także utrwalić 
nasze zdobycze i zabezpieczyć na
sze sukcesy. Bowiem walka prze
ciwko imperialistycznym planom 
wojennym, przeciwko niebezpie
czeństwu odrodzenia się agresji fa
szystowskiej w Niemczech Zacho- 
dnich to walka o zwycięską re
alizację naszych zadań, o zbudo
wanie w Polsce socjalizmu.

.JsJasze stosunki ze Związkiem 
Radzieckim mówił min. Wier
błowski — są stosunkami nowego 
typu. Te formy współpracy mogły
by się stać wzorem dla innych. Jest 
o przykład właściwie pojęty eh 

stosunków między państwami, a w 
szczególności między wielkim mo
carstwem a państwem mniejszym, 
stosunków, opartych na zasadzie 
pełnego równouprawnienia, posza
nowania suwerenności, uwzględ
nienia wzajemnych interesów i 
przyjacielskiej pomocy”.

Jakże odmienny jest stosunek do 
w?Iskr> Stanów Zjednoczonych i 
W. Brytanii. Min. Wierbłowski

wskazał, że kraje te nie honorują 
swoich zobowiązań, gwałcą zawar
te układy handlowe i nie dostar-
czają zamówionych towarów. U-
czynili oni z handlu międzynaro
dowego instrument presji politycz
ni Aest ,to — stwierdził min. 
Wierbłowski — niewątpliwie akt 
wrogi pokojowi.

Polska wielokrotnie dawała wy
raz swej gotowości do rozwijania 
stosunków handlowych ze wszyst
kimi krajami. „Stoimy na stanowi
sku możliwości współistnienia i 
współpracy państw o różnych u- 
strojach”. Ale „pokój i współpraca 
wykluczają nacisk, dyskryminację 
i mieszanie się do spraw wewnętrz
nych innych państw”.

Wystąpienie szefa delegacji pol
skiej pozwoliło sprecyzować stano
wisko naszego narodu co do naj
ważniejszych zagadnień, jakie sto
ją przed obecną sesją ONZ. Sta
nowisko nasze znamionuje nieu
gięta wola obrony pokoju i prze
ciwstawienia się ludobójczym pla
nom podżegaczy wojennych. Sta
nowisko nasze znamionuje goto
wość do poparcia wszystkich kro
ków, rzeczywiście, zmierzających 
do odprężenia sytuacji między
narodowej i przywrócenia zaufa
nia między narodami.
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TWÓJ POBYT NA URLOPIE, 
ŚWIADECTWEM OBYWATELSKIEGO WYCHOWANIA

To w. Jerzy ŁoniewsLi przodujący podoficer 
z pożytkiem dla państwa wykorzystał swój urlop

To w. Jerzy Łoniewski opusz
czając swój zakład produkcyjny 
usłyszał na pożegnanie proste, ale 
jakże mocne w swej treści słowa 
sekretarza podstawowej organiza
cji partyjnej:

„Nasza Marynarka Wojenna 
jest Marynarką narodu polskie
go, jest naszą Ludową Marynar
ką Wojenną. Służba w Marynar
ce Wojennej wymaga wiele har- 
tu i wytrzymałości. Nie upadaj
cie nigdy na duchu nawet w naj
trudniejszych warunkach. Zaw
sze pamiętajcie, że jesteście 
członkiem Partii, przodującej si
ły naszego narodu. Wykonujcie 
wzorowo rozkazy swych dowód
ców i bądźcie przodownikiem 
wyszkolenia“.

Tow. Łoniewski pamiętał przy 
wykonywaniu wszelkich obowią
zków o słowach sekretarza swej 
•rganiazcji. Wszystkie rozkazy i 
zarządzenia wykonywał szybko i 
starannie, ku wielkiemu zado
woleniu swoich przełożonych. 
Świadczył o tym najdobitniej 
fakt, że od chwili przyjścia do 
Marynarki Wojennej nie był ani 
raz karany, a za wzorową służbę 
©trzymał wiele pochwał.

Tow. Łoniewski z wielkim za
interesowaniem słuchał zawsze 
wykładów o regulaminach, o bro
ni, o naszym sprzęcie wojsko
wym. Przyswajał sobie znajo
mość elektrotechniki, regularnie 
uczęszczał na szkolenie partyjne 
i zajęcia polityczne.

Pokonywał trudności, pamiętał 
© «łowach swego sekretarza, że 
ezłonek partii powinien być 
przodownikiem, bo to jego par
tyjny obowiązek. Rezultatem u- 
ciążliwej pracy, nauki i pokony
wania trudności, był wynik bar
dzo dobry jaki uzyskał kończąc 
młodszy kurs telefonistów. O- 
trzymał też wtedy awans do 
stopnia starszego marynarza.

Tow. Łoniewski uczył się dalej. 
Uczył się bezgranicznego oddania 
narodowi, ukochanej Ojczyźnie — 
Polsce Ludowej, uczył się sza
cunku dla ofiarnego wysiłku mas 
pracujących.

j Mijały dni, tygodnie i miesiące. 
Tow. Łoniewski uczył się i w 
wojsku stał się pełnowartościo
wym, świadomym obywatelem 
Polski Ludowej. Pewniej się czu
je, gdyż rozszerzył swoje wiado
mości ogólne i polityczne. Gdyby 
go teraz zobaczył sekretarz, był
by dumny z tow. Łeniewskiego, 
kiedyś członka podstawowej or- 

: ganizacji partyjnej Państwowego 
i ośrodka Maszynowego w Boń- 

kach. Byłby dumny z towarzy
sza, który sumienną realizacją 
przysięgi żołnierskiej zabezpiecza 
pokojową pracę swych rodziców 
i towarzyszy, pracę całego nasze
go narodu, stojąc na straży Bał
tyku — na straży Pokoju.

Z myślą o Ojczyźnie, o partii i 
swych najbliższych tow. Ło
niewski osiągał z każdym dniem 
nowe sukcesy w wyszkoleniu wo
jenno - morskim i politycznym. 
Na długo pozostanie w jego pa
mięci dzień, w którym otrzymał 
awans do stopnia mata. Ten a- 
wans —• to jego codzienna, upar
ta i wytrwała praca, to przecież 
jego sukcesy, jego osiągnięcia. To 
widoczny znak jego rozwoju w 
szeregach Ludowej Marynarki 

| Wojennej.
W międzyczasie tow. Łoniew- 

i ski stał się marynarzem - akty- 
wistą, marynarzem - agitatorem.

| Był on agitatorem również i 
j podczas ostatniego urlopu. Gorą- 
i cy patriota nie chciał pozostać 

biernym w walce o terminowe 
wykonanie wszystkich obowiąz
ków wobec państwa przez gospo
darzy gromady, w której miesz
ka jego ojciec. Dlatego tez roz
mowy z rodziną, sąsiadami, zna
jomymi i kolegami umiał połą
czyć zawsze z wyjaśnieniem o- 
becnej sytuacji.

Wykazywał więc, że naród pol
ski, przełamując trudności budu- 

i je siłę, obronność i dobrobyt Pol- 
I ski Ludowej, że wywiązywanie 
i się chłopów ze wszystkich zobo- 
; wiązań zbożowych, ziemniacza- 
j nych i finansowych jest patriory- 
j cznym obowiązkiem chłopa prs- 
I cującego. A gdy mówił, że kuła-

| ków i spekulantów winna groma
da zmuszać do odstawy produk
tów i zapłacenia świadczeń pie
niężnych wobec państwa, słucha
jący z zadowoleniem przyjmowa
li jego słowa.

Towarzysze partyjni, z którymi 
pracował przed pójściem do Ma
rynarki Wojennej, mówili mię
dzy sobą:

— Zobaczcie, jak nasz Jerzy 
wyrósł. Wojsko — to wielka 
szkoła wychowania obywatelskie
go. Wie teraz wszystko, wszystko 
rozumie i nam potrafił wiele wy
tłumaczyć.

Tow. Łoniewski mówił na ws: 
nie tylko o przyczynach trudno
ści gospodarczych i o sposobach 
ich zwalczania. Mówił też o ko
rzyściach, jakie wieś polska za
wdzięcza naszej władzy ludowej, 
co daje wsi klasa robotnicza i 
czego ma prawo żądać od chło
pów. Wskazywał, jak demasko
wać wrogą propagandę i jej źró
dła. Mówił, że uprzemysłowienie 
kraju jest źródłem dobrobytu i 
rozwoju kulturalnego ludności 
wiejskiej.

Lecz równocześnie opowiadał o 
tym, jak synowie robotników, 
mało- i średniorolnych chłopów 
odbywający zaszczytną służbę w 
Marynarce Wojennej, zdobywają 
wiedzę i nowe zawody, jak ucze
stnicząc w zespołach twórczości 
amatorskiej, podnoszą swój po
ziom kulturalny i jak utrzymują 
nieprzerwany kontakt z ludem 
pracującym.

Tow. Łoniewski chlubnie wy
korzystał swój urlop. Partyjnym 
zachowaniem się wśród ludności 
cywilnej i pełną poświęcenia pra
cą udowodnił raz jeszcze, że jest 
godny miana marynarza - agita
tora. Udowodnił, że rozumie ten 
wielki zaszczyt i honor, to wiel
kie wyróżnienie, ten obowiązek 
marynarza Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Wszyscy udający się na urlopy 
marynarze winni się na nim wzo
rować i w swej wsi rodzinnej po
stępować tak, jak postępował 
mat JERZY ŁONIEWSKI.

(m)

Hai Smoter rozmawia z chłopami
o ważności skupu zboża i kontraktacji trzody chlewnej
Mat Br cmi sir.w Smoter otrzy

mując urlop przyjechał do swe
go rodzinnego miasta — Wado
wic. W domu zastał tylko matkę, 
która z trudnością go poznała. 
Wydał jej się wyższym i tęż
szym niż przed odejściem do 
wojska. Zaczął jej opowiadać o 
swej służbie w Marynarce 'Wo
jennej.

Rozmowę matki z synem przer
wało wejście wracającego z pra
cy ojca.

Kiedy usiedli przy stole i ocze
kiwali na kolację, Bronek zaczął 
wypytywać ojca o jego pracę, o 
to, jak im się teraz żyje.

— Dobrze się nam powodzi sy
nu — rzekł ojciec — obecnie pra
cuję jako kierownik punktu sku- 
2U zboża w Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska“. Pracy jest dosc, 
bo chłopi każdego dnia przywożą 
zboże. Bywają dni, że jestem tak 
zapracowany, iż nie mam nawet 
czasu wypalić papierosa. Przyj
muję zboże z czterech gmin, to 
możesz sobie wyobrazić, ile to 
pracy. Ale jestem zadowolony, ba 
wiem, że nie zabraknie chleba 
ludziom pracy w Polsce.

Matka postawiła na stole tale
rze.

Jedząc planowali, co Bronek 
robił nazajutrz. Ojciec za

prosił go do siebie, do spółdzielni.
Następnego dnia, mat Smoter 

razem z ojcem udał się na punkt 
8Kupu- Chłopi już oczekiwali na 
pracowników spółdzielni. Kiedy 
ujrzeli doskonale wyglądającego 

, marynarza, zaczęli mu się cieka

wie przyglądać — podobał się 
im.

— Pięknie wyglądacie, kolego 
w tym mundurze — zaczął roz
mowę jeden z gospodarzy, młody 
chłop ze wsi Choczenia — Jan 
Cap. W tym roku i mnie wezmą 
do wojska. Oj, chciałbym tak ja 
się dostać do Marynarki Wojen
nej' . ■ i ' \

Przepraszam — przerwał w pe
wnej chwili —• moja kolejka 
przyszła. Skinął głową i skiero
wał się do wozu,

Mat Smoter ciekawy ile zboża 
odstawił młody gospodarz, po
szedł za nim.

Ob. Jan Cap plan odstawy 
zboża wykonał w 100 proc. Dziś 
właśnie przywiózł ostatnie kilka 
kwintali.

— Piękne zboże dajecie — 
mat Smoter z uznaniem, popa
trzył na grube, piękne ziarno. —- 
Będziemy mieli dobry chleb.

— Jak to będziecie mieli chleb? 
— zapytał z lekka zdziwiony go
spodarz. —■ Przecież to zboże nie 
dla marynarzy.

Smoter uśmiechnął się. 
o zboże, kolego jest dla 
ików w miastach i dla u- 
się młodzieży i dla arty- 
dla inżynierów i dla nas

»racujecie na roli i zbiera
cze, ziemniaki, tuczycie 

robotnik buduje fabry- 
losi nowe miasta, artysta 
uje dla ludzi pracy w te-

na straży waszej pracy, żebyście 
lepsze plony zbierali, żeby robot
nik spokojnie budował, żeby 
dzieci mogły uczyć się w szko
łach.

Ale i robotnik i uczeń i arty
sta i żołnierz musi jeść, dlatego 
wy sprzedajecie państwu zooze, 
dlatego to z waszego zboża będą 
jeść chleb marynarze.

Wokół rozmawiających zaczęli 
gromadzić się inni gospodarze.

— Dobrze mówi nasz mary
narz! Ma rację! Jak nie odstawi
my źboża na czas, to co w mia
stach jeść będą? —• rozległy się 
głosy.

Kilka godzin spędził mat Smo
ter na punkcie skupu, prowadząc 
poważne rozmowy z gospodarza
mi. Rozjeżdżając się do domów 
chłopi postanowili przypomnieć 
ociągającym się z odstawą zboża 
sąsiadom o ważności Dekretu 
Rządu w sprawie skupu źboża i 
kontrakcji trzody chlewnej.

Tak oto mat Smoter spędził 
pierwszy dzień urlopu. W ciągu 
następnych dni postanowił wziąć 
udział w zebraniach zetempow- 
skich oraz wyjechać na wieś do 
swych kuzynów i znajomych, by 
porozmawiać z nimi na podobne 
tematy.

Dobrze i pożytecznie spędza ur
lop mat Smoter — jak przystało 
na świadomego żołnierza - oby
watela.

(B-ski)

Chłopi z Warszowic
złamali opór bogaczy wiejskich

Gromada Marszowice znajduje ’ 
się w pięknej okolicy. W bla
skach jesiennego słońca lśnią z j 
oddali bielą tynków i czerwienią j 
dachówek schludne, chłopskie ; 
domki. Gdzieniegdzie widać je
szcze zniszczone chałupy o zmur
szałych .strzechach i malutkich 
okienkach — to jedyny ślad 
nędznego życia, jakie wiedli bez
rolni i małorolni chłopi w Polsce 
sanacyjnej. Lecz ziemia marszo- 
wioka jest dobra, urodzajna i so
wicie wynagradza chłopski trud.

* * jp

Drogą prowadzącą do punktu 
skupu jadą furmanki z pełnymi 
zboża workami. To mało- i śre
dniorolni chłopi wypełniają swój 
obywatelski obowiązek. Lecz 
różni ludzie mieszkają w groma
dzie Marszowice. Istnieje tu wy
raźna linia podziału między pra
cującymi chłopami, a bogaczami 
wiejskimi, którzy jawnie uchyla
li się od świadczeń. Szczególnie 
opornym jest Paweł Bletek.

Paweł Bletek celowo zwlekał z 
odwiezieniem do punktu skupu 
5 300 kg zboża, uchylał się od u- 
regulowania zobowiązań finanso
wych, spłacając podatek grunto
wy zaledwie w 30 proc. i SFOR 
w 25 proc. Tych 5 300 kg nie sta
nowi jednak żadnego uszczerbku 
dla gospodarza Pawła Bletka. 
Pozostaje mu jeszcze tyle ziarna, 
że nie tylko może w zupełności 
wyżywić rodzinę i iswój żywy in
wentarz, ale ma jeszcze nadwyż
ki. W dodatku córka jego posia
da własny zakład fryzjerski w 
Krakowie, a syn uczy się i nie 
żywi się z gospodarstwa ojca.

Paweł Bletek czerpie też po
ważne dochody ze sprzedaży na
biału i drobiu oraz z hodowli 
tuczników. Ma w bród paszy dla 
swoich trzech krów, 2 koni i kil
ku świń. Motor elektryczny i 
młockarnia pozwalają mu tanim 
kasztem dokonać młocki. Ale 
wroga „dusza“ kułacka i niena
wiść do państwa ludowego nie

pozwalają mu wypełniać obowią
zków wobec państwa.

* »> *

Mimo oporu bogaczy wiejskich 
w Marszowicach i w całej gmi
nie Koniusza szeroko rozwinęła 
się akcja skupu zboża. W ostat
nich dniach października maga
zyny w Proszowicach notowały 
stale 30 i więcej ton zboża dzien
nie, a niekiedy ilość ta dochodzi
ła do 60 ton.

• Wieźli zboże poszczególni chło
pi. Sprzedawali państwu nadwyż
kę małorolni i śerdniorolni, ci 
właśnie, którzy rozumieją i od
czuwają na każdym kroku opie
kę, jaką państwo ludowe rozta
cza nad chłopem pracującym.

Poczucie obowiązku nie ogra
niczało się do sprzedaży własne
go zboża. Pracujący chłopi vr 
Marszowicach czuli się odpowie
dzialni za całą gromadę, za tych 
wszystkich opornych w rodzaju 
Pawia Bletka, którzy mieli wiele 
ziarna, lecz zgarnęli je do cias
nych zakamarków, drwalek i 
spichrzy, którzy nie myśleli o wy
konaniu obowiązujących ich 
świadczeń.

Pod naciskiem opinii pracują
cych chłopów, kułacy zmuszeni 
zostali do uregulowania wszel
kich zaległości. Przed tą opinią 
skapitulował też i kułak Paweł 
Bletek.

Akcja skupu zboża nauczyła 
pracujących chłopów coraz wy
raźniej poznawać wroga klaso
wego i nienawidzieć go za Jego 
drapieżność, za chęć załamywa
nia planów gromadzkich i za go
dzenie w dobre imię wsi polskiej. 
Chłopi z Marszowic zbożem 
wzmocnili siły Ojczyzny, dali do
bry przykład szczerze obywatel
skiego stanowiska. Wiedzą oni 
bowiem, że sprzedany państwu 
chleb jest jednocześnie gwarancją 
ich spokojnej pracy do coraz lep
szego życia.

M. G.

Dobrane towarzystwo
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ
Wypadki ostatnich dni pod

kreślają, jak głęboko słuszne, jak 
głęboko uzasadnione były propo
zycje pokojowe przedstawione na 
VI sesji ONZ przez delegata ra
dzieckiego, ministra Wyszyńskie
go. Pierwszy punkt tych propo
zycji mówi o tym, że uczestnictwo 
w pakcie atlantyckim jest sprze
czne z członkowstwem ONZ. Ja
kim celom winna służyć Organi
zacja Narodów Zjednoczonych? 
Sprawie utrwalenia pokoju. 
Czym zajmuje się pod nosem de
legatów na VI sesję ONZ zwoła
na sesja rady paktu atlantyckie
go?

Omawia sprawy związane z 
przygotowaniem nowej wojny 
światowej. Jakie są następstwa 
realizowania paktu atlantyckiego 
we Francji — kraju atlantyckim? 
Oddajmy głos reakcyjnemu 
dziennikowi francuskiemu „Le 
Monde“, którego korespondent 
odbył parotygodniową podróż 
po kwaterach amerykańskich we 
Francji.

„We Francji — pisze „Le Mon
de“ — przebywa obecnie przeszło 
10 tysięcy żołnierzy amerykań
skich. Tym razem nie przybyli o- 
ni, aby oddać hołd pamięci La 
Fayette'a. Zadanie armii amery
kańskiej we Francji jest podwój
ne: rozbudować bazy amerykań
skie..., rozbudować ogromne skła
dy części maszyn i sprzętu wo
jennego dla państw, którym USA 
dostarczają sprzętu lotniczego“.

Drugi punkt pokojowych pro
pozycji ministra Wyszyńskiego 
dotyczy sprawy natychmiastowe
go zawarcia rozejmu w Korei i 
pokojowego uregulowania kon
fliktu koreańskiego. Uporczywe, 
trwające od miesięcy odrzucanie 
przez amerykańskich agresorów 
propozycji strony ludowej, zmie
rzających do osiągnięcia porozu
mienia w sprawie rozejmu, wy
raźnie wskazują, że agresorom za
leży na tym, by agresję w Korei 
kontynuować i rozszerzać ją na 
Chiny Ludowe. W realizacji 
swych planów natrafiają oni je
dnak na poważne trudności. Naj
ważniejszą z nich jest nacisk 
światowej opinii publicznej i... 
żołnierzy amerykańskich.

Atlantyccy żebracy
Trzeci punkt propozycji wysu

niętych przez ministra Wyszyń
skiego dotyczy sprawy redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych, bezwzglę
dnego zakazu bomb atomowych i 
rozciągnięcia ścisłej, międzynaro
dowej kontroli nad tym zagadnie- '

niem. Jak bardzo na czasie jest 
ta propozycja najlepiej wskazuje 
fakt, że sprawa przyspieszenia 
wyścigu zbrojeń nie schodzi z ust 
amerykańskich podpalaczy świa
ta, podczas gdy — jak stwierdza 
reakcyjny dziennik francuski 
„Combat“ — zbrojenia prze
kształciły „świat zachodni w 
związek zawodowy żebraków“.

Dla każdego uczciwego, logicz
nie rozumującego człowieka jasne 
jest, że zawarcie Paktu Pokoju 
pomiędzy pięcioma wielkimi mo
carstwami w olbrzymim stopniu 
przyczyniłoby się do odprężenia 
obecnej sytuacji międzynarodo
wej, byłoby ważnym krokiem na 
drodze do utrwalenia pokoju. To 
właśnie proponuje czwarty punkt 
propozycji ministra Wyszyńskie
go.

Propozycje pokojowe ZSRR, 
przedłożone Zgromadzeniu Ogól
nemu ONZ, zostały w imieniu na
rodu polskiego poparte przez 
przewodniczącego delegacji pol
skiej, ministra Wierbłowskiego.

Manewry imperialistów 
w sprawie niemieckiej

Acheson posłużył się swymi 
krzykaczami dla przeforsowa
nia propozycji USA, Anglii . i 
Francji w sprawie wpisania na

porządek obrad kwestii powie
rzenia komisji ONZ sprawy zba
dania czy warunki w Niemczech 
pozwalają ' na przeprowadzenie 
wyborów. Chodzi tu jeszcze o je
den manewr amerykańskich im
perialistów, którzy za wszelką ce
nę pragną nie dopuścić do zje
dnoczenia Niemiec.

Wiedzą oni, że mając w komi
sji ONZ swoich krzykaczy, po
trafiliby pokierować zagadnienie 
niemieckie na najwygodniejszy 
im tor. A tor ten prowadzi do po
głębienia podziału Niemiec i wy
korzystania Trizonii dla celów 
wojennych.

W wystąpieniu poświęconym 
tej sprawie minister Wyszyński 
wskazał, że naród niemiecki po
winien i potrafi sam znaleźć pła
szczyznę porozumienia w sprawie 
ogólncniemieckich wyborów.

Minister Wierbłowski w prze
mówieniu swym wezwał do czuj
ności wobec stałego wzrostu na
strojów rewizjonistycznych po
pieranych w Niemczech zachod
nich przez amerykańskich impe
rialistów. Głos delegata Polski 
dotarł do każdego patrioty fran
cuskiego, belgijskiego, holender
skiego, jugosłowiańskiego czy 
greckiego, w którego pamięci nie 
wygasły krwawe obrazy okupacji 
hitlerowskiej.

Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej przy rządzie Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej Izydorczyk wręczył wybitnym przodownikom 
pracy Niemieckiej Republiki Demokratycznej polskie ordery i odzna

czenia, przyznane im przez Prezydenta RP Bolesława Bieruta.
Na zdjęciu: Bohater Pracy Hans Garbe otrzymuje order „Sztandaru

Pracy“ S klasy.

Wolność • •• po amerykańsku

Oto z jakim okrucieństwem pa
chołkowie imperialistów amery
kańskich — policjanci de Gaspe- 
riego rozprawiają się z patriotą 
ud oskim — młodym bojownikiem 
o pokój. Patrz jak jeden ze zbi
rów wywija pałką gumową (je
dnym z przedmiotów „pomocy“ 
marschaliowskiej) jak katuje nią 
swoją bezbronną ofiarę. Pamię
tamy, w podobny, brutalny spo
sób faszystowscy zbirzy Hitlera 
rozprawiali się z najlepszymi sy
nami narodu polskiego. Ci, któ
rych widzisz na zdjęciu są konty
nuatorami krwawych oprawców 
hitlerowskich.

Mimo krwawego terroru, szy
kan i represji walka narodu wło
skiego w obronie wolności i nie
podległości swojego kraju i poko
ju* nie maleje, a przeciwnie, potę
guje się z dnia na dzień. Naród 
włoski walczy coraz aktywniej ze 
zbrodniczą polityką zaprzedanych 
rządów de Gasperiego mocodaw
com z Wall-Street. W walce na
rodu włoskiego, o chleb, wolność 
i pokój przewodzi Komunistycz
na Partia Włoch jej sekretarz ge
neralny Palmiro Togliatti. Nie 
uda się imperialistom amerykań
skim uczynić z narodu włoskiego 
posłusznego baranka w imię swo
ich interesów.

Dynamo (Tfrlisi) — Gwardia 3:0 (
Czwarty z kolei występ piłkarzy wicemistrza ZSRR Dynam* 

(Tbilisi) zakończył się ich zwycięstwem nad krakowską Gwardią 3:0 
(1:0). 49 000 widzów, obecnych na zawodach, emocjonowało się żywą 
i stojącą na wysokim poziomie grą obu drużyn.

Po uroczystym powitaniu zes
połów grę zaczynają piłkarze ra- i 
dzieccy. Ich szybki atak zdoby- j 
wa prostopadłymi podaniami te- i 
ren. Lecz obrona Gwardii jest na | 
stanowisku i z powodzeniem od- j 
piera groźne ataki. Przez pierw- | 
sze pół godziny gra jest równo
rzędna, mimo to groźniejsi na po
lu przeciwnika są napastnicy Dy
namo, którzy ze strzału lewo- 
skrzydłowego Czkuasełi zdobywa
ją w 24 min. pierwszą bramkę. 
W ostatnim kwadransie przed 
przerwą przewagę w polu uzys
kują gwardziści, lecz ich strzały 
albo są niecelne, albo też stają 
się łupem dobrze broniącego Mar- 
ganini.

W drugiej połowie jeszcze 
przez 10 min. utrzymuje się prze

waga krakowian. W tym okresie 
Mordarski ma dwukrotnie oka
zję do wyrównania, lecz za każ
dym razem piłka idzie nieznacz
nie nad poprzeczką. W 55 min. 
po rzucie rożnym Jurowicz nie
fortunnie wyskakuje do piłki 
tracąc ją na rzecz przeciwnika, 
a z zamieszania podbramkowego 
dynamowcy strzelają drugą 
bramkę. Silniejsi kondycyjnie i 
szybsi piłkarze radzieccy zysku
ją przewagę, a w 73 min. lewy 
łącznik Gogoberidze strzela trze
cią bramkę, ustalająo wynik 
dnia.____________________________

Gazeta do użytku wewnętrz- I 
nego w jednostkach Marynar- I 
ki Wojennej. Poza teren jed- 1 
ncstki nie wynosić. ■
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Historia jednej nocy
— Aha... Teraz rozumiem. Tylko... tyl

ko.. wyjaśnij mi jeszcze, dlaczego ty, jak 
sam mówisz — Polak — razem z Rosjana
mi bierzesz udział w tej waszej rewolucji?

— To sprawa robotników wszystkich 
krajów. Zrozumie pan te wówczas, gdy 
pańscy żołnierze •założą pewnego dnia czer
wone kokardy i przestaną słuchać rozka
zów.

Milcz. Nie agituj mi żołnierzy swoja 
komunistyczną propagandą. To, co usły
szałem — wystarczy. Wyprowadzić jeńca.

Kiedy żołnierze i marynarze opuścili 
izbę, Calwey zwrócił się do podoficera.

Bezwarunkowo — rozstrzelać! Po
czekajcie jednak do świtu, bo bardzo moż
liwe, że rano zjawi się pułkownik Bridge
port. Mógłby wówczas na własne oczy 
przekonać się, że tutaj nie (próżnujemy. 
Jeńca umieścić na noc pod strażą, najle
piej w chacie w samym środku wsi. Zo
stawcie tam światło i wyznaczcie posteru
nek. A teraz dajcie mi jakiegoś porządne
go papierosa, bo od tego japońskiego ty
toniu można się udusić. Kiedy wreszclo 
wrócimy do domu?

*
* *•

Resztę nocy spędzał Jerzy Malinowski, 
marynarz rosyjskiej Floty Oceanu Spokoj
nego — w na wipół rozwalonej chacie, na 
koślawym zydelku. Obok płonęła na stole 
lampa naftowa. Za stołem siedział — z ka
rabinem gotowym do strzału — amerykań
ski żołnierz.

W izbie panowała cisza. Zza pieca je
dynie dobywały się czasem głośne west
chnienia śpiących żołnierzy. Strażujący A- 
merykanin kiwał się sennie, wzrok kieru
jąc w kąt izby.

— Krucho u was z paleniem? — zagad
nął w pewnej chwili marynarz.

— Nie wolno- mi z wami rozmawiać — 
odburknął żołnierz i przeniósł wzrok z 
podłogi na sufit.

— Ech dziwaczne zarządzenie. Boją się, 
żebym cię nie przeciągnął na stronę rewo
lucji, tak jakbyś nie miał własnego rozu
mu.

Żołnierz nic nie odpowiedział.
— Ciekawym, czym jesteś w cywilu. 

Pewnie masz jakąś lekką pracę. A zresztą 
może w ogóle nie pracujesz. U was — w 
Ameryce jest przecież tak dobrze — 
mówił ironicznie marynarz.

— Jestem murarzem. Ale to cię nie po
winno obchodzić. Kazali milczeć, to milcz.

— Powiedz mi tylko — proszę... U was 
chyba teraz urodzaj na pracę w twoim za
wodzie? Słyszałem, że murarze bogacą się, 
sami domy sobie stawiają. I to jakie — 
drapacze nieba!

— Ech, ktoś ci bajek naopowiadał. £)ył 
czas, że faktycznie był na nas sezon. Ale 
teraz to juz co innego. Byłem bezrobot
ny...

— I pewnie dlatego poszedłeś do woj
ska?

— Chyba... Ale nie rozmawiajmy. Usły
szy sierżant.

Znów chwilę milczeli. Jeden ze śpią
cych na przypiecku żołnierzy zamruczał 
coś przez sen i przewrócił się na drugi 
bok.

— Dom wspominał, rodzinę... — mruk
nął na wpół do siebie, a na wpół do war
townika — marynarz. — Przygnali was tu
taj nie wiadomo po co. Jak się płomień 
rewolucji rozpali — to nikt z was i tak nie 
wróci.

— Myśmy niewinni. Każą iść, to idzie
my. Taki rozkaz — odburknął również na 
wpół do siebie wartownik.

— Nasi dowódcy również wydawali po
dobne rozkazy, ale nie daliśmy się otuma
nić.

— Daj spokój, marynarzu. Rozumiem, 
że tak mówisz, żebym cię puścił, ale nic 
z tego.

— Głupstwo, bracie. Nie kazali, to nie 
puszczaj, ale porozmawiać możemy. Do 
świtu niedaleko, a coś czuję, że jak tylko 
wyjrzy zza horyzontu słońce — wpakuje
cie mi sporą porcję ołowiu. No, ale jeśli 
ja nie dojdę w moje rodzinne strony, ab> 
zanieść tam płomień rewolucji, to na pew
no dojdą tam inni moi towarzysze, dojdzie 
nasza idea wolności i braterstwa — wów
czas,. gdy utrwali się władza radziecka w 
Rosji. Bez zwycięstwa rewolucji rosyiskiej 
mój kraj nie będzie wolny. Tylko, że tacy 

- jak wy przeszkadzają nam w osiągnięciu 
zwycięstwa. Co wam zrobił rosyjski robot
nik i chłop? spytał po chwili Malinow
ski.

— Nic nie zrobił. Taki rozkaz...
— A jak ci każą do brata, albo do mat

ki strzelać, to nie zapytasz za co?
Do brata... do matki... to co innego...

— Nie, to wcale nie „co innego“. My 
ludz±e pracy jesteśmy jedną wielką ro- 

! dzmą. W tym leży przecież nasza siła. W 
I tym leży sens rewolucji. Rozumiesz? 
i Żołnierz skinął głową i chciał coś po

wiedzieć, ale w tym momencie od pieca 
doleciał szmer.

O czym gadacie? — padło groźne 
pytanie z kąta.
• sierżant. Przyczłapał na środek
izby, trzymając rewolwer w ręce. Podej
rzliwym wzrokiem obrzucił jeńca i warto-

! wnika, który wyprężył się na baczność.
— Billy, zameldujesz się jutro do kar- 

| nego raportu, a teraz — marsz stąd. Sam 
I dopilnuję bolszewika.

** *•
Następnego dnia o świcie krótka salwa 

spłoszyła leśne ptactwo. Zginął jeszcze je
den bohater rewolucji, czerwony mary
narz Floty Oceanu Spokojnego, zamordo
wany przez amerykańskich interwentów. 
W tym samym czasie jego towarzysze w 
dalekiej Polsce szli ulicami miast, śpiewa-^ 
jąc Międzynarodówkę, a buty amerykań
skich doradców wojskowych, gotujących 
wspólnie z agentem austriackiego wywia^ 
du — Piłsudskim — ostatni nieudany cios 
w młodą republikę radziecką, deptały dy
wany warszawskich gabinetów dyplomaty
cznych.

Na zakończenie warto dodać, że żoł
nierz Billy nie Stawił się do raportu kar
nego. Jakieś „zbłąkane“ kule trafiły po
wiem następnego dnia zarówno kapitana 
Calweya jak i sierżanta, a żołnierze za
żądali od swego dowództwa — odesłani* 
ich do domu.

Były to ostatnie chwile niesławnej kru
cjaty imperialistów na twierdzę rewolu
cji. Bankierzy, bankrutujący dyplomaci I 
handlarze bronią stwierdzili z przeraże
niem, że dzieła Wielkiej Rewolucji Paź
dziernikowej nikt z jej wrogów nigdy już 
nie zdoła zniszczyć. Interwenci wynieśli 
się tą samą drogą, którą przybyli, unosząc 
z sobą piętno hańby. Drogami Kraju Przy
morskiego maszerowały w ślad za ich od
wrotem zwycięskie oddziały Czerwonej 
Armii, a wśród gór i lasów niosła 1«*» 
zwycięska pieśń:

...Rozgromili atamanow, 

...Rozgromili wojewod.
I na Tichom Okieanie.
Swój akończyli pachod...

Sławomir Siereefci


